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Przelot niemieckich samolotów
n a d  P o m o r se s ii

T O R U Ń , 25.8. —  O d ran a  dn ia 
dzisie jszego  w z d łu ż  linji p o w ie trz  
nej S zczec in  —  K a rtu z y  —  G d ań sk  
p rz e la ty w a ły  koleino g rupam i nie­
m ieck ie  sa m o lo ty  ra id o w e , k tó re  
n a d  ran e m  d n ia  dzisie jszego  w y le ­
c ia ły  z  B erlin a  i  p rz y s tą p iły  do  
w y k o n a n ia  p ie rw sz e j z trze ch  w iel 
kich! p ę tlic  ra id o w y c h , k tó ry c h  
p u n k te m  c e n tra ln y m  je s t s to lica  
N iem iec. N a linii p ę tlic y  pó łnocno- 
w schodn ie j le ży  w ła śn ie  p rz e lo t 
p rz e z  te ry to r iu m  P o lsk i do  P ru s  
W schodn ich .

P rz e lo t  sam o lo tó w  ra id o w y c h  
n ie  w y w o ła ł w ięk szeg o  za in te re ­
so w a n ia  w śró d  ludności. M iesz­
k a ń c y  m iasteczek  po ło żo n y ch  
w z d łu ż  linii p rze lo tu  p rz y p a try w a li 
s ie  p o m alo w an y m  ja sk ra w o  ąw jo - 
n e tk o m  niem ieckim , z k tó ry c h  w ię  
k sz a  c z ę ść  ozdob iona b y ła  znakiem  
sw astyk i', k o m e n tu ją c  lo t i jego 
zn aczen ie .

W  c iągu  godzin  p o ran n y c h  w y ­
d a rz y ły  się  d w a  w y p ad k i p rzy m u  
so w eg o  ła d o w a n ia  sam o lo tó w  ra i­

d o w y ch  n a  te re n ie  P o lsk i, p rz y -  
czem  oba ład o w an ia  n a s tą p iły  z po 
wodH b rak u  b en z y n y . Je d en  z  sa­
m o lo tów  ła d o w a ł w e  w c z e sn y c h  
godzinach  p o ran n y c h  pod  m ie jsco­
w o śc ią  M a sa rn ia  w  pow . k a r tu z -  
kim , a d ru g i —  o godz. 11-ej ran o  
na te re n ie  m ie jscow ości Górki' w  
p o w . tczew sk im . O ba ład o w an ia  
o d b y ły  się  b e z  w y p ad k u . P o  n a­
b ran iu  b e n z y n y  sam o lo ty  b e z  p rz e  
szkód  w y ru s z y ły  w  d a łsza  d rogę .

Prześladowani księża
w Kraju „bojaźni Bożej"

BERLIN. 25. 8. W edług doniesień p ra  
sy  oprócz proboszcza Thom a w Scho- 
nach aresz tow any  został rów nież miej 
scow y w ikary  T rapp  za w ydanie ucz­
niom zakazu w itania się przez podnie­
sienie ręki.

W ikary  w ezw any został do opusz­
czenia m iasta w  ciągu godziny, gdyż 
wladize rzekom o nie m ogły w ziąć na 
siebie odpow iedzialności za Jego bez­

pieczeństw o osobiste. Również probosz 
czowi Thom a, w ypuszczonem u na wol­
ną stopę, zakazano pow rotu do daw ne­
go m iejsca pobytu.

W edług dalszych  doniesień, pro­
boszcz Kappes in ternow any zosta! w 
olbozie koncentracy jnym  w Kisła,u za 
nadanie do jednego z in ternow anych li­
stu , w  którym  poczynił uw łaczające u- 
wagi o obecnym  rządzie.

Szalejący orkan nad N. Jorkiem
Światło pomnika Wolności zgasło

N O W Y  JO RK . 25.8. — Teł. w ł. 
—  O d d w u  dni szale ję  na zachod­
nich w y b rz e ż a c h  A m eryk i n iezw y  
kle silny  o rk an .

C en trum  o rk an u  p o su w a  sie  od  
w y sp  B erm udzk ich  w zd łu ż  w y ­
b rze ża . p rz e sz ła  w czo ra j nad  No-

O c a le n ie  O jca iw .
Przed autem Papieża rozbił sie samolot

W IE D E Ń  25.8. —  T eł. w ł. —  W  
dniu  w cz o ra jsz y m  O jciec św . P iu s 
XI udał się  w  to w a rz y s tw ie  kilku  
d o sto jn ik ó w  w a ty k a ń sk ic h  do sw ej 
rez y d en c ji le tn iej C a s te l G andolfo, 
a b y  o b e jrz eć  p ro jek ty  fre sk ó w  w  
k a p lic y  M atk i B oskiej C z ęs to ch o w ­
skie j, w y k o n y w a n y c h  p rze z  m ala­
rz a  po lsk iego  prof. R osena.

O jciec  św . z  za in te re so w an iem  
o g ląd a ł p ro je k ty  fre sk ó w , z a c h w y ­
c a ł się  k a rto n a m i p rz e d s taw ia ją ce -  
m i M atkę B oską C z ęsto ch o w sk ą , 
n a to m ia s t m iał p ew n e  za s trz e ż e n ia  
co  do  p ro jek tu  fresku , p rz e d s ta w ia ­
jącego  o b ro n ę  W a rsz a w y .

P ap ie ż  zw ró c ił u w ag ę  m a la rzo ­
w i n a  fakt. że  z m iejsca, gdzie od­
b y ła  się b itw a. W a rs z a w y  n ie w i­
dać , jak  się o tem  sam  p rzekonał.

W  d ro d ze  p o w ro tn e j z C asfel.G an  
dolfo św ita  p ap ieska  ty lc k  cudem  u- 
n ik n ę ła  c iężk ieg o  n ie szczęśliw eg o  
w y p ad k u .

G d y  P ap ie ż  p rze jeż d ża ł p rzez  
w ie ś  C iam pino, p rze la tu jąc y  n isko  
n ad  szosą  w łosk i sam olo t w o jsko ­
w y  za p la ta ł się w  d ru ty  te leg raficz­
n e  i ru n ą ł o k ilka m e tró w  p rze d  sa­
m ochodem  O jca św .

S zo ferow i udało  sie na szczęście

Samolot ze zbirami
leci z t a n y  do Nassau

N O W Y  JO R K . 25.8. O trzym ano  
tu  w iad o m o ść , iż z  H av a n y  m iał 
w y lec ieć  do N assau  na w y sp ac h  
B ah am a sam olo t, w io z ą c y  g rupę 
łudzi, k tó rz y  są  zd ecy d o w an i za­
b ić  b. p re z y d e n ta  K uby, M achado.

za h am o w a ć  w óz tu ż  p rzed  s z c z ą t­
kam i rozb itego  a p a ra tu .

O jciec św ., s tw ie rd z iw sz y , że  lot 
n ik  o d n ió s ł jedyn ie  lekkie o b raż e ­
n ia i n ie p o trzebu je  pom ocy, od je­
ch a ł do  W a ty k a n u .

w y m  Jo rk iem  i obecn ie  znajdu,e 
s e nad  ieziorem  O ntario .

W ed łu g  d o ty c h cz aso w y ch , pro­
w izo ry c zn y ch  obliczeń. zginęło  
w sk u te k  o rk an u  50 osób , k ilk ase t 
iest rannych . S zk o d y  m a teria ln e  sa 
o lb rzym ie.

Na w ielk iej p rz e s trz e n i sp o ty k a  
sie  w szed zie  p rz e w ró co n e  sam o­
chody . zn iszczone pola. zm y te  w a ­
ły  ochronne , sze ro k ie  te re n y  za la­
n e  p rze z  w odę m orska, k tó ra  w d a r 
ła sie  daleko  w g łab  ładu. zalane 
c a łe  dzieln ice m iast, zn iszczone u- 
rzad zen ia  p lażow e, resz tk i łodzi i 
k u tró w  ry back ich , zn iszczone m o­
s ty  ko le jow e itd.

K om unikacja na szosach  jest w 
stan ie  V irginia n iem ożliw a. bow iem

Dziennikarze i działacze żydowscy
pozbawieni obywatelstwa niemiecKiego
B ER LIN  25.8. —  T el. w ł. —  W  

dzienn iku  u rzęd o w y m  R z esz y  po­
jaw iło  się dziś ro zp o rząd zen ie  mini­
s tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  R zeszy , 
na m ocy  k tó reg o  zo s ta ło  od eb ran e  
o b y w a te ls tw o  n iem ieck ie  trz y d z ie ­
stu  kilku osobom , p rze b y w a jąc y m  
zag ran icą , „k tó re  p rzez  sw e  zacho ­
w an ie  z ła m a ły  w ie rn o ść  w obec R ze 
sz y  i za sz k o d z iły  in te resom  niem iec

kim “ .
W śró d  p o zb aw io n y ch  o b y w a te '-  

s tw a  znajdu ją się w yb itn i d z ia łacze  
soc ja lis tyczn i i pacy fis ty czn i, dzień  
n ik a rze  i lite rac i: G rzesińsk i. B reit- 
scheidt. S cheidem ann , W eiss. G eorg  
B ern h ard t. G rossm an . S iev e rt, 
Ruth F ischer. K err. Falk . F euch t- 
w an g er, H enryk  M ann, F o rs te r , von 
G erlach  itd.

Proces „podpalaczy” Reichstagu
rozpocznie  s ię  dn. 2] w rześn ia  w gmachu Reichstagu

BER LIN , 25.8. P re z y d e n t c z w a r­
te g o  senatu  k a rn e g o  try b u n a łu  w  
L ipsku. B uenger. w y z n a c z y ł te r ­
min ro z p ra w y  g łów nej w  p ro c e ­
sie  o podpalen ie  R eichstagu  na 
c z w a r te k  21 w rz eśn ia  r. b.

R o z p ra w a  g łó w n a  odbędz ie  się 
w  L ipsku. P o s tęp o w a n ie  d o w o d o ­
w e  iednak, z u w ag i na kon iecz­
ność  p rze p ro w ad z en ia  w izji loka l­
nej f z pow odu  tego . że  w ięk szo ść  
św ia d k ó w  m ieszka w  B erlin ie , to­
c z y ć  sie b ęd z ie  w  gm achu R e ichs­
tagu. w  specja ln ie  na te n  ce l p rz y -

g o to w an e i sali.
O sk arżo n y ch  jest 5 o só b : b. p o ­

se ł k o m un is tyczny  do R eichstagu  
E rn e s t T o rg le r. la t 40; m u ra rz  
M arinus van  d e r  L uebe. H olender, 
la t 24. o raz  trz e c h  B u łg a ró w , lite­
ra t G eorg ii D y m itro w , la t 50; s tu ­
d en t B alage P o p o w . la t 31 i sz ew c  
W asy l T a n e w , la t 36.

P ro c e s  za k ro jo n y  jest na w ielką 
ska lę . A kta s p ra w y  obejm ują 35 
g ru b y ch  to m ó w . Na ro z p ra w ę  po 
w o łan o  110 św ia d k ó w

jezdnia iest z a b a ry k a d o w a n a  set­
kam i d rz e w , w y rw a n y c h  p rzez  w i 
cher.

S etk i m ałych  p aro w có w , obsłu ­
gu jących  kom unikację  p rz y b rz e ż ­
na o raz łodzi ryback ich , leżą na 
b rzeg u  cz ę s to k ro ć  zupełn ie  rozb l-. 
te.

P o  raz p ie rw sz y  od  w ielu  la t pi- 
loc portu  now ojorsk iego  nie m ogli 
o rze n ro w ad z ić  o rz v b v lv c h  o k rę ­
tów  koło la ta rn i m orsk ie j A m brose. 
O k rę ty  m u sia ły  za rzu cić  k o tw ic e  
om ed  w e i ś ciem  do oo rtu .

R ów nież po raz  p ie rw sz y  od 
1868 r. zg asło  św ia tło  pochodni n a  
Pom niku W olności w  p o rc ie  now o 
iorskim .

W  pobliżu N ow ego  Jo rk u  n a  rze ­
ce  A n aco st'a  za w alił sie  pod c ięż ą  
rem  o rze ieżd ża iaceeo  pociągu n a d ­
w y rę ż o n y  o rzez  h u rag an  m ost. Ki? 
ka w ag o n ó w  w oad ło  do rzeki, kil­
ka uległo  rozbiciu.

Ilość o fiar w v n o si ty lko  4 zabi­
tych. bow iem  pociąg  jechał p raw ie  
oustv .

= -   -----

H sfer -  rekordzista
Kto to obliczał?

BERLIN, 25.S. — Tel. wł. — P rasa  
narodow o - socjalistyczna obliczyła, 
iż F iihrer H itler jest też sw ojego ro­
dzaju rekordzistą. O kazuje się m iano­
wicie. że w ciągu 14 lat sw ej działalno 
ści party jnej kanclerz przebył na nie­
mieckich szosach przestrzeń 1.300.000 
km. P rasa  z dumą podnosi fakt, że 
przestrzeń ta rów na się 33 okrażem om  
kuli ziemskiej.

Wilki
zamiast podatKów
LONDYN. 25.8. — Tel. wl. -  „Ti­

m es" donosi 2 Aleppa, że dozorćy po­
datkow i, k tó rży  przybyli do w iosek 
syryjskich , położonych na północ od 
Aleppa. zastali w nich ty lk o -  grom a­
d y  wilków. M ieszkańcy około 300 wsi 
wyemigorwall zupełnie niespodziew anie 
w  nieznanym  kierunku
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Gdzie szukać lekarstwa?
Ogłoszono niedawno statysty­

kę Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie, dotyczącą 
nasilenia bezrobocia w poszcze­
gólnych państwach Europy i St. 
Zjedn. Ameryki Półn.

Cyfry te — chociaż nieścisłe
— mówią jednak same za siebie: 
(W St. Zjedn. A. P. Jest napraw­
dę około 17 mil jonów bezrobot­
nych, a w Polsce jak wiadomo 
liczba 220,000 obejmuje tylko 
bezrobotnych w tym okresie za 
rejestrowanych). Stany Zjedno­
czone 11,500,000 bezrobotnych, 
Niemcy 6,000,000, Wielka Bry­
tania 2,950,000, W łochy 1,225,000, 
Francja 1,000,000, Czechosłowa­
cja 865,000, Austria 450,000, Ho­
landia 350,000, Polska 220.000, 
Danja 110,000, Belgja 160,000, 
Szwecja 135,000, Szwajcaria 
100,000.

Z pow yższego zestawienia 
.wynika, że liczba bezrobotnych 
w  tych państwach wynosiła w  
okresie sporządzania statystyki)
—  łącznie 25 miłjonów 100 tys., 
a jeśli dodamy do tego liczbę 
bezrobotnych w  pozostałych 
państwach, to otrzymamy zgórą 
30 miłjonów pozbawionych pra­
cy na ogólną liczbę 170 miłjonów 
robotników pracujących w  prze 
myślę.

Chociaż liczba bezrobotnych 
w  poszczególnych państwach o- 
statnio trochę się zmniejszyła, 
odsetek bezrobocia stale jeszcze 
pozostaje bardzo wysoki.

Zarządzenia wewnętrzne jak 
roboty publiczne, mogą przy-

Żydzi masa s c  hapzt
BERLIN. 25.8. W ydany ostatnio 

zakaz wsteou dla Żydów do łazie­
nek na nodberiińska Dlaże w Wan- 
see został cofnięty. Cofnięcie unio 
tvwowane iest tern. iż zarzadzen e 
zostało wydane bez zgodv w yż­
szych histancyj.

P ^ O ^ O C f la

Wróż&y na dziś

nieść przejściową ułgę, ale nie 1 Całkowita likwidacja bezro- 
raogą zlikwidować kwestji bez- bocia lub przynajmniej zmniejszę 
robocia wogóle. ' nie go do minimalnych rozmia-

Pomorze. Wielkopolska, Polska środ 
kowa i w yżyna Małopolska: Pogoda
słoneczna o zachmurzeniu zmlennera—  
maleiaeem. Po chłodne! nocy, dniem 
temperatura do 18 st. Słabnące w ia­
try północno-zachodnie I zachodnie.

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie
zmienne, gdzieniegdzie jeszcze z prze- 
lotnemi deszczami. Chłodno. Umiar­
kowane. chwilami porywiste wiatry 
północno -  zachodnie i zachodnie.

To Jeszcze
Już nadchodzi pięRna fesseń

nie zima!

W c z e s n e  go-dziny ranne  p rz y n io są  
n a m  dobra  passe,  z w ła szc za  pod w zgię  
d em  spekulacyj,  n o w y c h  poczynań ,  
s to su n k ó w  z osobam i pic: odmiennej, 
z a ła tw ia n ia  in te resów  z w iąz an y c h  ze 
sz tu k a  ozdobami, dekorac jam i.

O k re s  poobiedni z ap o w iad a  się lepiej 
; tm edzv  godz. 16-ta a 17-ta może nam 
p rz y n ie ść  n o w e  p rz eż y c ia  psychiczne,  
z a in te re so w a n ia  a r ty s ty c zn e ,  ideie ro ­
m a n ty c z n e  lub natchnienia.

Nie n a leży  jed n ak że  zapom inać ,  że 
m ięd zy  godz. 19-ta a 20-tą będzie  s ę  
m an i fes to w ać  passa  u jemna, nie ro k u ­
jącą  p ow odzen ia  w  n a szy ch  w y s i ł ­
k ach  ży c iow ych .

P o  ąodz. 20-ei sy tu a c ja  będzie  przed  
s t a w ia ć  sie rów nież  nieszczególnie- 
z w ła s z c z a  pod w zg lędem  fm aosów.

Od dwu dni niebo płacze, mrok 
pokrywa ziemię, a si’ne wichry w y­
ją za oknami.

Czyżby jesień, przykra, dżdżysta, 
zimna jesień miała nas czekać w 
tym roku zamiast pięknej przysło­
wiowej polskiej jesieni.

Dziś nad W arszawą rozszalał się 
wiatr.

W yw rócił szereg drzew na uli­
cach i poczynił szkody na planta­
cjach — naw et na szosie Grójeckiej 
wywrócił dwa wozy wysoko nała­
dowane słomą.

Czemu przypisać ten wicher o

szybkości i sile wiatrów halnych?
PIM mówi nam:
W iatry te spowodowane zostały 

przez gwałtowny napływ  mas po­
larnego powietrza. W iatr dął z póf- 
ooco - zachodu i zachodu, niosąc ze 
sobą przelotne, ale gwałtowne 
deszcze.

Ale to minie!
Już na dzisiejsze popołudnie PIM 

zapowiada wypogodzenie, a na naj 
bliższe dni spodziewa się powrotu 
słonecznej i ciepłej pogody.

Będziemy więc mieli polską je­
sień w pełni jej kras.

rów byłyby możliwe tylko przy 
ożywieniu kon'anktury gospo­
darczej i powrotu wzajemnego 
zaufania na rynku światowym . 
Pierw szym  krokiem w  tym kie­
runku byłoby wstrzymanie 
wzrostu taryf celnych. Początek  
musiałyby zrobić Stany Zjedno­
czone, które pierwsze w szczęły  
politykę podnoszenia ceł ochron 
nych.

Państwa zaczynają się w re­
szcie liczyć z poważnym stanem  
bezrobocia, o którego rozmia­
rach świadczą przytoczone przez 
nas cyfry.

Konferencja w  Londynie, na 
którą tak liczono, nie dała nic 
w rezultacie. Gdzież w ięc szu­
kać lekarstwa na tę potworną 
chorobę, na którą cierpi świat?

Sioniści całego świata
w obronie prześladowanych Żydów

PRAGA. 25.8. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu plenar- 
nem 18-go kongresu sjonistyczne- 
go uchwalono antyniemieckie re­
zolucje kongresu.

Rezolucje te zredagowała spe­
cjalna komisja, która obradowała 
w ciągu 5 dni. Dyskusja komisji 
odbywała s e  przy drzwiach zam­
kniętych, przyczem postanowiono, 
że na posiedzeniu plenarnem nie 
odbeda sie żadne dyskusje i nie be

dzie również dyskutowane umoty­
wowanie innych rezolucyj.

Na posiedzeniu zgłoszono 3 re­
zolucje. mianowicie zredagowana 
przez specjalna kom sie rezolucje 
większości, druga — rewizjonisty­
czna (Żabotyńskiego). 3-a frondy 
lewizjonistów Grosmana.

Wniosek przywódcy rewizjoni­
stów Hofmana o  otwarcie dysku­
sji nad położeniem Żydów w Niem 
czech i o antysemityzmie wogóle

Jak to było naprawdę z tym lwem
Upadek, czy obłąkany pomysł „rehlamiwy" ?!

Jak doniosły depesze — w Mła­
wie zdarzył sie niecodzienny w y­
padek. Oto z menażerii małego 
cyrku wędrownego „Hippodrom“ 
miał uciec lew, którego po dłuż- 
szem polowaniu znaleziono w par 
ku mieiskim. schowanego w... ubi­
kacji. W ypadek ten, acz świad­
czy niewątpliwie o kulturze „kró­
la pustyni1', który najzwyczajniej 
szukał sobie... cichego zakątka w 
ściśle osobistych celach — wydaje 
się nader podejrzany.

Chodzi poprostu o to, czy  lew 
uciekł sam. czy też go

wypuszczono z klatki dla 
„reklamy"!

■ Nie byłoby to zresztą pierwsze 
tego rodzaiu zdarzenie. W roku 
ubiegłym z wędrownego cyrku 
Herrgota „uciekł" również lew i 
schronił sie do parku miejskiego 
w Kielcach. Jak się później oka­
zało — cała ta „ucieczka" była

za-inscemzowana przez pogromcę, 
k tóry „schował" lwa w zarośla 
po to, by go potem z tryumfem 
odnaleźć i pojmanego odprowa­
dzić do klatki. Rzecz prosta, że 
„ucieczka" wyw ołała sensację (i 
panikę) w całem  mieście, to też 
długo potem i szeroko o mej mó­
wiono.

W ypadek w Mławie przypomi­
na w najdrobniejszych szczegó­
łach zdarzenie kieleckie; kto wie, 
czy i tutai me cheano w tak obłą­
kany sposób wzbudzić sensacji i 
tanim, choć ryzykownym  sposo­
bem zareklam ować cyrku.

To też — przydałoby sie w dro­
żenie śledztwa, czy istotnie 

tylko przez nieostrożność 
narażono mieszkańców M’aw y na 
niebezpieczeństwo spotkania ze 
lwem... na ulicach miasta, czy w... 
drewnianym budyneczku, dokąd 
się zwierz ostatecznie schronił..

— obalono duża większością gło­
sów. Uchwalona została rezolucja 
większości kongresowej.

Rezolucja w yraża pro test prze­
ciwko niesłychanemu pozbawieniu 
praw Żydów niemieckich we 
wszystkich dziedzinach ich życia 
kulturalnego, gospodarczego, ora- 
wno-społecznego itd.

Kongres oświadcza oficjalnie, że 
nie ustanie w walce obronnej, do­
póki Żydom nie zostaną przyw rócą 
ne ich prawa ludzkie i równoupra­
wnienia obywatelskie.

Kongres protestuje przeciwko 
prześladowaniom i stw ierdza, ża 
iedynem rozwiązaniem iest sjo- 
nizm i osiedlenie Żydów niemiec­
kich w Palestynie.

Kongres uważa, że obowiązkiem 
całego świata jest dopomóc w rea­
lizacji ideałów sionistycznych t 
stworzenie warunków. któreby u- 
możłiwiały szybkie dokonanie w 
Palestynie dzieła kolonizacvinego i 
osiedlenia tam wszystkich Żydów, 
chcących żyć niezaieżnem życiem 
narodowem.

>: #  U-

Chłopiec oszczędził 1.000 zł.
NiezwyKła uroczystość w  szKole

RYBNIK. 25.8. W Krzywałdzie. 
w szkole powszechnej odbyła sie 
n ezwvkla uroczystość. Mianowicie 
uczeń 3-ej klasy tei szkoły Rudolf 
Rzenczvk uskładał sobie na szkol 
na książeczkę oszczędności tysiąc 
zł.

Prezes P. K. O. w W arszawie, 
dr. Gruber, dowiedziawszy sie o 
tern. ofiarował Rzepczykowi jako

nagrodę oiekna książkę Os sondo w 
skiego „Pod polska bandera", z 
odpowiednia dedykacja.

Na uroczystości uczn owi Rzep- 
czvkowi wręczono książkę prezesa 
Grubera oraz oieknie oprawiona 
książeczkę PKO ze suma 1000 zł.

Na uroczystości były obecne 
wszystkie dzieci szkoły z Krzvwal

U’ dwgGa sacharyna
Z Białe j  d onoszą :
N a dro-dze polnej w  H a łcn o w ie  zau ­

w a ż y ł  p a tro lu jący  policjant,  że  p rze ­
chodząca  ta m tę d y  h a n d la rk a .  50-letniai 
Pep i  B raun  z Now ej W si  (po-w. B ia ­
ła), sk rz ę tn ie  u k r y w a  coś w  zbożu.
P o  bliższem  z b ad an iu  okaza ło  sie. że  
B ra u n o w a  u k ry ła  tanin p akunek  z aw ie ­
ra ją c y  tubki z s a c h a ry n a  o raz  p łó­
c ienne  buciki w y p e łn io n e  ty m  sa m y m  
to w a re m ,  B ra u n o w a  w ę d r o w a ła  od 
m ie jscow ośc i  do m ie jscow ośc i ,  s p r z e -  ^  
d a ją c  sz tuczne  ś ro d k i  słodzące.  P o ­
w ę d r o w a ła  obecnie  do kozy.

Nowe sukcesy
polskie!) j eźd źcó w  w Eydze
RYGA, 2S.8, — YV trzecim  dniu m ię­

d z y n a ro d o w y c h  k onkursów  hippicz­
nych  w R y d z e  w konkurencji  sz ta fe  
param i,  p ie rw sze  miejsce  zaję ła  p a ra  
n iemiecka Lengnick  - Gttde. d .u g ie  
miejsce p a ra  p o lska :  por. Kuciński 
kpt. Biliński,  t rzecie  miejsce róv, nież  
p a ra  po lska  por.  Podhore.cki C z e r ­
n i a w s k i
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Książe pszczyński skazany
m(estate więzienia za złamanie ustawy n ochronie pracy

Z  M ik o ło w a  d o n o s z ą :  P r z e d  tu  
t e j s z y m  s a d e m  g ro d z k im  o d b y ła  
się s e n s a c y jn a  r o z p r a w a  p r z e c i w ­
k o  d r .  J a n o w i  H e n r y k o w i  H ocli­
li e rg o w i ,  lcsięcfu P s z c z y ń s k ie m u  i 
s y n d y k o w i  g e n e ra ln e m u  d y re k c j i  
p s z c z y ń s k ie j  W i lh e lm o w i  G ro d o ­
w i .  o s k a r ż o n y m  o w y s t ę p e k  z  u s ta

w y  po lsk ie j  o o c h ro n ie  r y n k u  p r a ­
c y .

K siążę  p s z c z y ń s k i  i dr. G ro ll  od­
p o w ia d a l i  za  to .  ż e  b e z  z e z w o le ­
n ia  w o je w ó d z k ic h  w ł a d z  z a t r u d ­
n iali w  b r o w a r a c h  k s ięc ia  p s z c z y ń  
sk ieg o  w  T y c h a c h  w  c h a r a k t e r z e

Kuria b iskup ia
dem askuje sfygm alyczkę

W .  o s ta tn im  c z a s i e  n a  Ś ląsku  p o  
c z ę ł y  się m n o ż y ć  a f e r y  n a  tle  r e ­
l igijne m. M . in. z o s t a ła  s p r e p a r o ­
w a n a  p r z e z  s p r y tn ą  ro dz ic ie lk ę ,  
z a m i e r z a j ą c a  c z e r p a ć  z te g o  d o ­
c h o d y  w  B o g u c ic a c h  s t y g m a t y c z -  
k e ,  z a ś  w  G o łk o w ic a c h  p o w .  r y b ­
n ick im  w m ó w io n o  ludz iom , że  sto 
iaca_ tam  g ip s o w a  f ig u ra  M a tk i  B o  
skiei p łac z e .  W o b e c  k r ą ż ą c y c h  
p o g ło s e k  z a r ó w n o  w  tv m  ja k  i w  
d r u g im  m ie jscu  o d b y w a ł y  się o o -

p r o s tu  p ie lg rz y m k i  n a iw n y c h ,  s ą ­
d z ą c y c h ,  że  b ę d ą  ś w ia d k a m i  c u ­
d ó w .

S p r a w a  t ą  za.ieła sie k u r ja  bfsku 
p ia .  k tó r a  w  p i e r w s z y m  w y p a d k u  
p r z e z  m ie j s c o w e g o  p ro b o s z c z a  
s tw ie rd z i ł a . ,  ż e  z a c h o d z i  tu  o szu ­
s tw o .  z a ś  w  d ru g im  w y p a d k u ,  że  
ludz ie  ulegli' sug es t i i  opinii z h is te -  
ry zo w & n e i  s t a ru sz k i .

. W  te n  sp o s ó b  ro z p r o s z o n o  legen  
I dę o r z e k o m y c h  c u d a c h .

Bitwa z k łu sow n ik am i
przed sądem  okręgow ym

W  sw o im  c z a s i e  g r a s o w a ł a  w  la 
sach  ks. p s z c z y ń s k ie g o  d o b rz e  z o r  
g a n iz o w a n a  szaiika k łu s o w n ik ó w ,  
k tó r y m  p rzew odzil i '  b ra c ia  J a n  i 
F r a n c i s z e k  S e w e r y n o w i e  o r a z  T e ­
ofil K o sm a .  U rz ą d z a l i  oni p o lo w a ­
nia z n a g o n k a ,  n ie  k r e p u ją c  się zu 
p e łn ie  o b e c n o śc i  s ł u ż b y  leśne j.

Z o r g a n iz o w a n a  na  nich w y p r a w a  
p r z e z  g a jo w y c h  ks. p s z c z y ń s k ie g o  
d o p r o w a d z i ł a  d o  fo rm a lne j  b i tw y ,

w  k tó re j  p a d ło  k i lk a d z ie s ią t  s t r z a ­
łó w .  W  rez u l ta c ie  k łu s o w n i c y  m u  
sieli s ię p o d d a ć ,  je d n a k ż e  w  r ę c e  
g a jo w y c h  w pad li  ty lk o  S e w e r y n o  
w ie  i K o sm a.

W  w y n ik u  r o z p r a w y  w c z o r a j ­
s z e j  p rz e d  s a d e m  o k r ę g o w y m  Ja n  
S e w e r y n  z o s t a ł  s k a z a n y  na  3 m fe  
s iące  w ięz ie n ia ,  za ś  F r a n c i s z e k  Se 
w e r y n  i Teofil  K o sm a  po  je d n y m  
m ies iącu  w iez ie n ia .

Przemytnicy kradną bydło
bo jest droższe w Czechosłowacji

Z C ie sz y n a  d o n o s z ą :  Z e .  w z g lę ­
du  na  is tn ie ją c a  ró żn ice  c e n  m ię sa  
m i ę d z y  Ś lą s k ie m  c z e sk im  i pol­
sk im . g r a s u je  na  te re n ie  teg o  o s t a t  
m e g o  b a n d a  z ło d z ie jó w .  k t ó r z y  
u p r o w a d z a ją  w ie ś n i a k o m  z  o b ó r  
b y d ło ,  sz rn ug lu jąc  je d o  C z e c h o s ło

w ac ii .  M. in. z o s t a ł  o k r a d z io n y  
ub. n o c y  w  P u ń c z o w ie ,  P a w e ł  Nie 
m iec .  k tó r e m u  u p r o w a d z o n o  w  ten  
s p o s ó b  d w ie  k r o w y  r a s o w e .

D o c h o d z e n ia  w  s p r a w i e  te j  k r a ­
d z ie ż y  p r o w a d z i  p o l ic ja  w e s p ó ł  
z ż a n d a r m e r i ą  c z e sk ą .

Amory właścicielki realności
zakończyły s ię  pom ówieniem  

fafyganfa o kradzież
Z P s z c z y n y  d o n o s z ą :  P r z e d  tu ­

t e j s z y m  s ą d e m  g ro d z k im  ■ o d b y ł a

RADIO
KATOW ICE. Sobota  26 sierpnia.
7.00: ..Kiedy ranne  w sfąią  zorze*’.

7.05: G im nas tyka .  7.20: Mti.zyka z p ły t  
7.52: C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e ­
go. 7.55: P rz e rw a .  11.00: T ran sm is ia  
o tw arc ia  T a rg ó w  Pó łnocnych  w W il­
nie. 11.57: S ygna ł  czasu  i hejnał z Kra  i c z a s i e  
kow a .  12.05 — 13.00: M uzyka (p ły ty).
W  p rz e rw ie  Komunikat m eteoro log icz  
ny. 14.55 — 15.30: Muzyka (p ły ty) .
W  p rz e rw ie :  kom unika ty  g o sp o d a r ­
cze. 15.35: Sk rz y n k a  pocz tow a  dla 
dzieci. 10.00: Audycja dla chorych.
10.30: Mu zy k a  lekka z W a rsz a w y ,
17.00: . .Dwudziestopieciolecie Zw iązku  
W alk i  C zynnej" .  17.15: Koncert kam e 
ralnv. 13 15: „Malow nicza  Ju g o s ła w ia 11 
18.35: T ran sm is ja  meczu pi łkarskiego 
R eprezen tac j i  Robotniczych Austrii i 
Polski. 19.05: Odczyt.  19.25: Rozmai­
tości. 19.40: K w adrans  literacki. 20 00:
M uzyka  lekka. 21.30: Koncert  Chopi­
nowski w w ykonaniu  H e n ry k a  Sztornip 
ki. 22.00 — 24.00; M uzyka  taneczna, 
w  p rz e rw ie :  w iad o m o ść1 spor tow e  i 
meteorologiczne  oraz  dla członków 
Polskiej E kspedycji  Po la rne j .

się w c z o r a j  r o z p r a w a ,  k tó r e j  z e  
w z g l ę d u - n a  o so b ę  b o h a te rk i ,  o c z e ­
k i w a n o  z ogrom-nem z a i-n te resow a 
n:em . W  sw o im  c z a s i e  z a m ie s z ­
k a ł  w  c h a r a k t e r z e  s u b lo k a to ra  u 
w ła śc ic ie lk i  re a ln o śc i  p. L a z a r o -  
w ei  w  P s z c z y n ie ,  niejaki n. K r z y w  
da. Z a m o ż n e j  n ie w ie śc ie  p r z y p a d ł  
do g u s tu  i s e r c a  su b lo k a to r  tak ,  że 
w k r ó tc e  łą c z ą c e  ich s to su n k i  s t a ły  
się n a d e r  in ty m n e .  P o  p e w n y m  

p. K r z y w d a  o c h łó d ł  w  za ­
p a łac h  d o  w ła śc ic ie lk i  k a m ie n ic y  
i w  k o n se k w e n c j i  tego...  w y p r o w a ­
dził się na inną . . k w a te r e “ . F a k -

. tu te g o  nie m o g ła  a m o r h w a  n ie -  
} w ia s t a  D rzeboleć  i z rob i ła  don ie -  
| s ien ie  do policji, iż p. K r z y w d a  w y  
f p r o w a d z a j ą c  się od niej, p r z y w ł a s z  
j c z y ł  sob ie  s z e r e g  c e n n y c h  p rz e d -  
' m io tó w  i r z e c z y .  W  w y n ik u  lego 
j do n ie s ien ia ,  k ie d y  p. K r z y w d a  n :e 
i m ó g ł n a ty c h m ia s t  w y k a z a ć  sw e j  
i n iew in n o śc i ,  z o s ta ła  mu w y to c z o ­

na  7 o s k a r ż e n ia  p u b l ic z n e g o  s p r a ­
w a  k a rn a .  W  w y n ik u  ied n a k  w c z o  
ra.iszei r o z p r a w y  p. K r z y w d a  z o ­
s ta ł  zup e łn ie  u n ie w in n io n y .  O s k a r  
żo n eg o  b ro n i ł  m ec .  D a a b  z K a to ­
w ic .

dy rek to -ra  J a n a  G ro g o lla ,  o b y w a ­
te la  o b c e g o  p a ń s tw a .

W  w y n ik u  r o z p r a w y  k s ią ż ę  
p s z c z y ń s k i  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  3  t y  
g o dn ie  b e z w z g lę d n e g o  w ię z ie n ia  
b e z  z a m ia n y  n a  g r z y w n ę ,  z a ś  s y n  
d y k  J j ro U  na  5.000 z ł .  g r z y w n y .

Kaplica polska
w pałacu 0 ca Świętego

RZYM, 25.8. —  W  czasie  zwiedzania1 
sw ego letniego pałacu C astelgandolfo, 
O jciec Św ięty  zw rócił specjalną uwa­
gę na kaplicę polską, znajdującą się  w  
pryw atnych apartamentach na 2 -ein  
piętrze. Kaplica ta pośw ięcona jest  
na życzen ie Papieża, dla upamiętnienia  
jego  pobytu jako Nuncjusza w W ar­
szaw ie, M atce Boskiej C zęstochow -

Podwójna katastrofa samochodowa
Rozbił się o barierę i wpadł pod pociąg

W czoraj w e w czesn ych  godzinach  
porannych na przejeżdzie kolejow ym  
w  Piotrow icach pod K atowicam i do­
sz ło  do strasznego wypadku sam ocho  
dow ego, który cudem  tylko nie zakoń  
c zy ł się tragicznie.

Jadący z w ielką szybk ością  sam o­
chód c iężarow y KI. 71021 Albina Ja­
nuszka z  Grodźca pow. Będzin naje­
chał na opuszczoną barierę kolejową,

rozbijając ją w  drzazgi. W  tym  w ła ś  
nie m om encie przejeżdżał przez ten 
odcinek pociąg osobow y, zdążający w  
kierunku M ikołowa. Szofer zdołał jed  
nak na szczęśc ie  w  ostatniej chwili za  
ham ow ać tak, że sam ochód zatrzym ał 
się  na kilkadziesiąt ctm. p v e d  prze* 
jeżdżającym  pociągiem .

W inę wypadku ponosi kierow ca sa­
m ochodu z pow odu szybkiej i n ieo­
strożnej jazdy.

R ębacz górn iczy
Stracił życie przy pracy

Z D ziedzic donoszą: W  podzie­
miach kopalni Silezia w  Żebracy pod 
Dziedzicam i zdarzył się w czoraj nie­
sz c zę ś liw y  w ypadek górniczy, który  
pociągnął za sobą jedno ży cie  ludzkie.

Zatrudniony w  jednym  z t. zw . 
przodków  górniczych rębacz górni­
czy , 40-letni A lojzy Maciej został 
przysypany obryw ającem i się  zw ała­

mi w ęgla, które runęły ze  stropu. Na­
tychm iastow y ratunek tow a rzy szy  pra 
cy  okazał się spóźniony, bow iem  Ma­
ciej poniósł śm ierć na m iejscu. O sie­
rocił on żonę i czw oro  dzieci, które 
zam ieszkują w  D ziedzicach.

Na m iejsce zjechała  kom isja urzędu  
górniczego, która przeprowadzi do­
chodzenia co do p rzy czy n y  w ypad­
ku.

Notoryczny podpalacz
skazany na 4  lata w ięzienia

Przed sądem  okręgow ym  w Rybni­
ku odpowiadał wczoraj P aw eł P ustel­
nik, nie posiadający sta łego  m iejsca za­
mieszkania, oskarżony o zbrodnię pod­
palenia w s i  w czerw cu r. b. w Żorach.

Pustelnik, który zresztą był fcilkakrot 
nie karany za podpalanie po w zniece­
niu pożaru w Żorach, gdzie sp łonęło  
doszczętnie kilka stodół i zabudowań  
gospodarskich został ujęty i  w śledz­
twie policyjnem  przyznał się  do po­
pełnienia sw ego czynu.

Na w czorajszej rozprawie odw ołał 
sw e zeznania i usiłow ał przedstawić  
całą  sprawę w zupełnie innem św ie­
tle, m ianowicie, jak gdyby go ktoś 
do tego podpalania za wynagrodzeniem  
namówił.

W obec jednakże wyniku śledztwa pO 
licyjnego i sądow ego oraz istniejących' 
przeciwko niemu szeregu innych do­
wodów, które niezbicie stw ierdzają, że  
Pustelnik winny jest zbrodni podpale­
nia, sąd skazał go na 4 lata w ięzien ia.

K rw aw a bójk a
Z Rybnika donoszą: W czorajszego  

popołudnia w  w arsztacie kow alskim  
Józefa Konaka przy  ul. Kamiennej w  
L igocie — Rybniku doszło do krwa­
w ej bójki na tle sporu m ajątkow ego  
pom iędzy w łaścicielem  kuźni, żoną je­
go Jadw igą a teściem  Michałem No­
wakiem  i szw agrem  Izydorem N ow a­
kiem.

W  czasie bójki obie strony u ży ły  za 
narzędzia walki leżące w okół kuźni 
sprzęty  kow alskie jako to młotki, 
klucze, k leszcze i t. d., tak że  wszyscy; 
uczestn icy  odnieśli ciężk ie rany.

Najciężej rannego w łaściciela kuźni, 
Józefa Konaka, przew ieziono do szpi­
tala Spółki Brackiej w  Rybniku, gdzie  
w a lczy  ze śm iercią.

T a l ?  t a n i o ,  a t a b  w i e l e

Z f .
kosztuje tvlko abonament ..N ow ego  Cza- 
su ‘! z dostawą do domu, a otrzymuje sie za 
to nietylko samą gazetę, ale i raz w tygodniu  

b ezp ła tn ie  
wielobarwny dodatek dla dzieci

„ M O J A  G A Z E T K A "
Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1  ogłoszenia drobnego m iesięcznie również 

b ezp łatn ie
le s z c z e  dz>ś zam ów  abonam ent!
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Bestja z twarza dorodnego młodziana
Nożowiec - terorysta skazany za nieludzkie morderstwo

Tragedia rodziny Bieniów z W ar 
sza wy było puszczenie pod dach 
sublokatora w osobie Jana Sara­
czewskiego, młodego piekarza. Po­
czątkowo Saraczewski podawał się 
za kawalera, następnie jednak oka 
za!o sie, że ma żonę. która opu­
ścił. Okoliczność ta nie była dla 
Bieniów obojętna, gdyż sublokator 
począł prześladować swą miłością 

ich córkę. 19-Ietnlą Irenę, 
dorodną dziewczynę, posiadającą 
zresztą narzeczonego, Stanisława 
Drenikowskiego.

Drenikowski, kochając narzeczo 
mą i będąc przez nią kochany, nie 
potrafił osłonić jej przed atakami 
Saraczewskiego, który teroryzo- 
wał oboje nieodłącznym nożem 
sprężynowym.

Pewnego dnia doszło do tragedji. 
Saraczewski zaczaił się na Dreni­
kowskiego, którego wywołał z 
mieszkania Bieniów przez jednego 
z kolegów. Irena, przeczuwając gro 
lżące narzeczonemu niebezpieczeń­
stwo, wybiegła na ulicę. Tam pa­
dła pod ciosami noża prześladow­
cy. Dwa uderzenia w serce 

położyły Ją trupem na miejscu. 
Morderca stanął wczoraj przed 

Sądem okręgowym, któremu prze­
wodniczył sędzia Lewicki.

Saraczewski jest dorodnym męż­
czyzną i liczy lat 25. Twarz jego 
niczem nie świadczy o zbrodni­
czych skłonnościach. A jednak Sa- 
jaczewski jest łotrem z pod ciem­
ne i gwiazdy.

Przewód sądowy odkrywa karty 
z uprzedniego życia mordercy. Sa 
Jaczewski ożenił się stosunkowo 
niedawno z młodą i urodziwą pan­
ną.

Pożycie Saraczewskiej z mężem 
było jednem pasmem udręk, które 
dwukrotnie włożyły jej w rękę tru­
ciznę. Mąż, hultaj i pijak, starał się 
sam

„Krzyż K a i i o w s k /
dla b. p ren rera  Rutnunji

W  dniu 25 b. m. o godz. 6-ej popo­
łudniu odbyła się  uroczysta  dekoracja 
b. prem iera Rumun]! prof. M. Jorgi od 
znaką „Krzyża K aniowskiego", przy­
znaną mu w  uznaniu zasług położo­
nych przezeń przy organizacji Ii-go  
Korpusu W ojsk Polskich na ziem iach  
’umuńskich w  1917 r.

fntytkM
Banku Cukrown ic twa

POZNAŃ, 25.8. —  W nocy z środy  
fta czwartek popełnił sam obójstwo wi­
cedyrektor Banku Cukrownictwa w 
Poznaniu. Ludwik Ziem iaczkowski.

P rzyczyną sam obójstwa był rozstrój 
nerw ow y.

prowokować Ją do samobójstwa.
Oskarżony, na pytanie przewod­

niczącego, czy przyznaje się do wi­
ny. oświadcza, że wprawdzie w  
czasie krytycznego dnia był zupeł­
nie pijany, bo od rana raczył się 
wódką, nie pamięta co robił, jed­
nak stanowczo wypiera się iżby za 
bił Bieniównę, „kochał ją bowiem 
więcej, niż swoje życie".

Walka i  cenzura
P r z e p i s y  h u i n arc ie  
z a m ia s t  a r ty k u łó w
TALLIN 25:8 — Prasa estońska rea­

guje na cenzurę prewencyjna w tak 
sposób, że nie podaje żadnych arty  
kulów politycznych ani inform acyi u 
rędowych. Na m iejscach naczelnych  
Zamieszczone są, artykuły gastrono­
miczne lub aforyzm y

Rzeczywiście, bezpośrednich 
świadków zabójstwa mierna i tylko 
jedna z sąsiadek widziała, jak Sa­
raczewski gonił Bieniównę z pod­
niesioną ręką, w której coś trzy- 
mał.

Matka ofiary, p. Bieniowa, we­
zwana w charakterze świadka, o- 
powiada w jaki sposób oskarżony 
teroryzował cały ich dom. Uzurpu

Straszliwe spustoszeń e na Wągrzesh
po przejściu orkanu i nawałnicy gradowej

BUDAPESZT, 25.8. — Szalejący  nad 
W ęgram i orkan zn iszczy ł w okolicy  
T opolosy  80 proc. winnic.

W  Dom bawarze piorun uderzył w 
elektrownię, gdzie zn iszczy ł instalacje, 
wskutek czego  m iasto pozostało  bez 
św iatła. P ozatem  olbrzym iej wielkości 
grad uszkodzi! szereg  dom ów. Koło 
Szegedu i w M ogach piorun zabił 3

osoby. W  Harpescu piorun uderzył w 
m agazyny ze zbożem , które sp łonęły  
doszczętnie.

W  okolicy  N agykoros orkan zbu­
rzył dom y drewniane, pow yryw ał m a­
sow o drzewa z korzeniami, zn iszczy ł 
winnice i pow yw racał na dużej prze­
strzeni słupy telegraficzne oraz komi­
ny w całej okoilcy. Od uderzeń pio­
runa zginęło 28 sztuk bydła.

Socjaliści obrażeni
za porównanie ich do Ligi Narodów

PARYŻ, 25.8. W kuluarach mię­
dzynarodowej konferencii socjali­
stycznej z ożywieniem komento­
wane jest wczorajsze wystąpienie 
francuskiego socjalisty Bluma. W 
łonie francuskiego stronnictwa so 
cjalistyeznego panuią tak naprężo 
ne stosunki, że wielu tow arzyszy 
przestało się sobie kłaniać.

Koncepcje Bluma poddawane są 
najsurowszej krytyce przez zwo­

lenników umiarkowanych Renau- 
dela f Marqueta. Zdaniem ich, 
Blum zadał ostateczny cios Ii-ej 
Międzynarodówce, oorównywując 
ią w jednym z ustępów swego prze 
mówienia -do Ligi Narodów. W y­
kazał on mimo woli. że obie te 
międzynarodowe organizacje ma­
ją iedną wspólną cechę, t. j. bezsił 
ność.

Zamach na dr. Schachta
planowała bofówha hitlerowsffa

PRAGA, 25.8. Donoszą z  Ber­
lina, że wczoraj aresztowano tam 
3 osoby, które od szeregu dni śle­
dziły prezydenta Banku Rzeszy, 
Schachta. Okazało sie. że areszto­
wani należą do oddziałów szturmo 
wych Hitlera i przygotowali za­
mach na dr. Schachta.

Przyznali się oni do winy i o- 
ś- '’dczylf. że zamach wykonać 
z ierzali z pobudek politycz­
nych. aby przez usunięcie Schach 
ta złamać wpływy kapitalizmu i 
zainicjować okres socja­
listycznej.

Zamordowanie b. ministra
Zbrodnia polityczna w Jugosławii

BIAŁOGRÓD, 25.8. Dziś po po­
łudniu dokonano zamachu na b. mi 
nistra rolnictwa, Mirkę Nęudorfe-
ra.

Dwaj zamachowcy przybyli do 
mieszkania Neudorferą w miejsco­
wości Zlatar na północ od Zagrze 
bia i wręczyli mu list.

W chwili, gdy Neudorfer zajęty 
był odczytywaniem listu, jeden z 
napastników dal do niego z tylu 3 
strzały, które spowodowały na­
tychmiastowa śmierć.

Zamachowcy, korzystając z za­
mieszania. zbiegli, pomimo pości­
gu, do sąsiedniego lasu.

RozdźwięK w Małej Entenc;e
przewidują w Paryżu na tle „anszlusu**
WIEDEŃ, 25.8. Według donie­

sień z Paryża, główne zaintereso­
wanie koncentruje się obecne na 
kwestji przyśpieszenia rokowań 
gospodarczych miedzy Włochami 
a Czechosłowacja. Panuje przeko­
nanie. że ze względu na położenie 
gospodarcze, lak i na znaczen;e go 
spodarcze. Czechosłowacia odegra 
ooważną role w nowej organizacji 
Europy środkowej.

„Le Matin" dowodzi, że rokowa 
nia miedzy Włochami i Czechosło 
wacją nie powinny natrafić na za­
sadnicze trudności, gdyż obie stro 
ny maja ieden ł ten sam cel głów­

ny. a mianowicie niedopuszczenie 
do połączenia sie Austrji z Niemca 
mi.

Równocześnie z Beneszem przy 
będzie do Rzymu także rumuński 
minister spraw zagranicznych Ti- 
tulescu, którego stanowisko vv 
sprawie anszlusu różni sie zasadni 
czo od stanowiska rządu praskie­
go. Titułescu miał rzekomo oświad 
czyć: „Lepiej anszlus. aniżeli unja 
austro - węgierska".

W Paryżu me ta ja obaw przed 
ewentualna różnicą zdań. jakie na 
tem tle mogłyby powstać w łonie 
Małei Ententy.

jąc sobie jakieś prawa do Ireny, gro 
ził jej, iż zginie z jego ręki, jeśli 
nie będzie chciała z nim żyć. P. 
Bieniowa przedkłada sądowi list, 
który doszedł do niej już po śmier 
ci córki.

List Jest pisany ręką Ireny, 
i był wysłany do Saraczewskiego, 
ale nie znalazł adresata i wrócił do 
Bieniów.

Irena w składnych słowach pi­
sze: iż na wiarę z Saraczewskim 
żyć nie będzie.

,,Nie jestem w stanie pana poko­
chać — pisze dziewczyna, — choć 
przyznaję, że pan jest bardzo ład­
ny. Życzę panu z całego serca, że 
by się panu powodziło najlepiej. 
Proszę pracować i być człowie­
kiem porządnym. Proszę się zeiść 
z żoną. ona pana kocha, ona jest 
dobra, tylko pan nie umie z nią 
postępować. Proszę z nożem za 
mną nie chodzić i proszę mnie Ju ż  
nie szukać i zapomnieć o mnie".

O gehennie, którą żona Sara­
czewskiego przeszła pod dachem 
męża, opowiada jej świekra, a ro­
dzona matka oskarżonego, w pro­
stych słowach opisując, jak syn 

bił i tyranizował żonę.
Stanisław Drenikowski, narze­

czony nieboszczki, mówi szcze­
rze. że był bezradny wobec Sa­
raczewskiego, gdyż bić się nie 
umie.

— Narzeczona mówiła mi. że 
Saraczewski grozi iej nożem f źą 
da, by została jego kochanką.

— I iakże pan na to zareago­
w ał? — dopytuje przewodniczący.

— Poradziłem jej, by dała znać 
do policji. Poszła, ale tam iej po­
wiedziano: „Jeszcze panią _ nie 
zgwałcił" — i na tem się skończy­
ło.

Po mowie prokuratora Pawli­
kowskiego i długiem przemówie­
niu obrończem. sad wyniósł wy­
rok. skazujący Saraczewskiego 

na 10 lat więzienia.
Przewodniczący w ustnem uza­

sadnieniu zaznaczył, że sad nie 
dopatrzył się żadnych okoliczno­
ści łagodzących, a przeciwnie li­
znął za właściwe przez surową ka 
rę napiętnować bestialstwo oskar­
żonego.

Saraczewski przyjął wyrok spo 
koinie.

1 :) * “

Lindherghowie w Szkocji
w d r o d z e  do Kooenhagi

LONDYN, 25.8. — M ałżonkowie Lind 
bergh przybyli dziś na w yspy S zk o c­
kie, skąd jutro wystartują do Szkocji

Lindbergh zw rócił się do prasy  
władz z prośbą, aby zaniechano w szel­
kich m anifestacyj na jego cześć.

Ze Szkocji Lindberghowie odlecą do 
Kopenhagi.

 ) : * ( : -----

Z  w izy  tą 
do Pragi Czeslilej
W e wrześniu b. r Polski Touring 

Klub organizuje wycieczKę sam ochodo­
wą do Czechosłowacji. Obok Pragi 
w ycieczka zwiedzi najbardziej intere­
sujące ośrodki turystyczne C zecho­
słowacji.

W ycieczka nosi charakter oficjal­
nej rew izyty za niedawna w ycieczkę  
do Polski Klubu Ligi C zechosłow ac­
kich M otorzystów
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Straszny wybuch kotła parowego
zmienił piekarnię w Kupę gruzów

Z  Królewskiej Huty donoszą: 
Dziś o KO-dz. 5 min. 15 rano na­
stąpił straszny wybuch kotła paro 
rwego w  piekarni, dzierżawionej 
przez Alojzego Seweryna przy ul. 
Gimnazjalnej Nt. 5 w Królewskiej 
'Hucie. Siła wybuchu była tak wiel 
tka, że wnetrze piekarni zostało do 
szozętnie zniszczone, wypadły 
wszystkie drzwi, okna i zawalił 
sie sufit. Piec piekarski został za­
mieniony w kupę gruzów.

W momencie katastrofy znajdo­
wało sie w piekarni dwóch czelad 
ników, 21-letni Emil Chmiel i 22- 
łetni Brunon Szczepaniok. którzy 
odnieśli odłamkami padającego 
gruzu szereg groźniejszych obra­
żeń. Na chwile przed wybuchem 
opuścili piekarnie właściciel Aloj­
zy  Seweryn i praktykant, brat cze 
ladnika Szezepamoka, uchodząc 
cudem przed śmiercią.

Ciężko ranni czeladnicy przewie 
ziem zostali do szpitala. Mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej 
jeden z nich wyzionął ducha w  pa 
re minut po przewiezieniu go do 
szpitala, drugi zaś po kilkugodzin-

Aresztowań e
szaf lii włamywaczy

Z B ia łe j donoszą:
W  w yn iku dłuższych dochodzeń or­

gana m iejscowej poli-ciii z likw id ow a ły  
kilkuosobową szajkę w łam yw aczy, 
która dokonała szeregu włamań i k ra­
dzieży na terenie powiatu bialskiego. 
Aresztowani zostali 25-letni Stanisław 
B ry ła  z Hałcnowa (N r. 250), 23-ietni 
Stanisław Skowronek z B ia łe j (Hałc- 
nowska 502) i 24-ietni Paweł M iz :a z 
Radziechowi-c (Nr. 135), których wraz 
z doniesieniem nrzekaza.no władzom 
sadowym , Pozalem wniesiono oskar­
żenie przeciw współdziałającej z szaj 
ką paseree, 48-letniei M arti Herman 
z Bia łe j (Hałcnowska 604).

300 KosutHów
oHozało s ? f h yf ikB ta m i

Policja Król. Hiieka przytrzym ała 
handlarza domokrążnego, 22-!etniego 
Gabriela (?) Kupferberga z Będzina 
(3 Maja 18), k tó ry  sprzedawał na te­
renie K ró l, Huty po. mieszkaniach pry 
.watnych i firmach proszki przeciw’ bó 
ło w i g łow y  — „Kogutek". Po zbada­
niu okazało się że cały posiadany 
iprzezeń zapas ..Kogutków" składa sie 
2 falsyfikatów’ wobec czego obłożono 
je aresztem. Sprawa zostanie skiero­
wana do sadu.

Eodathi i buchalteria
W szelkch tuformaefl w sprawach po­
datkowych i buchaltervm vch udziela 
rutynowany fachowiec, b naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN SIMINIAK
Katowice pi. Wolności 9 HI p tel. 25-77 
UW A G A! Abonentom .Nowego Cza 
S-u“  za okazaniem ważnego k w tu  abo 
namentowegn ooradv bezinteresownie 
Zam eiscówym hstown e za nadesła­
niem opisu sprawy I znaczka poczto­

wego na odnow’ed t

iie.i walce ze śmiercią.
Wypadek ten w yw oła ł w calem 

mieście zrozumiałe poruszenie tern 
więcei. że wybuch słyszano na­
wet na krańcach miasta. Tuż po 
wypadku ipoezął sie gromadzić na 
ulicy Gimnazjalnej tłum ciekawych

żywo komentując ocalenie Sewe­
ryna i drugiego Szczepanioka.

W  godzinach popołudniowych 
przybyła na miejsce specjalna ko- 
misia. która przeprowadza docho­
dzenia celem ustalenia przyczyny 
wybuchu.

Z Mmfmdo Katowic psd sad
25 tysięcy dolarów iyyłiidz'1 

pomysłowy oszust czelfowy

Z tramwaju pod rower
^Wysiadający z tram waju na rogu 

ulic Hajduckiej i  Cmentarnej w  K rók 
Hucie 11-letni W alte r P yrka  (Kordec­
kiego 16), został niebezpiecznej potrą­
cony przez przejeżdżającego mimo ro 
werzyste, W altera P ick a z W ie lk ich 
Hajduk (Szpitalna 21). Uderzony kie­
rownicą chłopiec omal nie wpadł pod 
tram w aj, a  odbity  od bocznej ściany 
elektrowozu, padając na bruk. odniósł 
szereg obrażeń.

Głośnem echem odbiły się w swoim 
czasie w Polsce oszustwa, dokonane 
przez obywatela amerykańskiego Krw- 
kowicza, zresztą Żydka z Małopolski, 
k tó ry  puścił w Polsce w obieg szereg 
fałszywych czeków na banki am ery­
kańskie, dyskontując je w poszczegól­
nych instytucjach różnych m iast Pol­
ski m. In. w Łodzi, Katowicach i No­
wym Sączu.

Ogólna suma ■ zdyskontowanych w ] 
ten sposób czeków wynosiła zgórą 25 j 
tysięcy dolarów.

Po zainkasowamtf tych kwot K iwko- •!
wicz zbieg! z powrotem do Ameryki.

Na skutek wysłanych za nim listów 
gończych władze amerykańskie p rzy ­
trzym a ły  K iwkowicza przy wjeździe 
do Nowego Jorku i  pod eskortą ode­

s ła ły  do Gdyni, skąd czasowo prze­
wieziony został do więzienia w Staro­
gardzie. Na miejsce udali się w yw ia ­
dowcy po lic ji katow ickie j, k tó rzy  K iw ­
kowicza przewieźli do więzienia w Ka­
towicach.

W czoraj K iwkowicz został przesłu­
chany przez sędziego śledczego dr. 
Krupińskiego. Okazuje się, że oszustwa 
dokonane przez niego zakrojone były 
na znacznie szerszą skalę, niż to do­
tąd było  wiadome.

Jedna z poszkodowanych przez K iw ­
kowicza instytucji mianowicie Śląski 
Zakład. K redytow y zdołał zabezpie­
czyć swoje straty, kladac areszt na 
posiadane faktycznie przez K iwkowicza 
konlo w jednym z banków amerykań­
skich w Ameryce,

Giełda no pol e i
Z Tam . Gór donoszą (R ): Nieujęcf 

dotąd sprawcy skradli z pola należą­
cego do gospodarza Jana Giełdy w 
Pszowcu szereg narzędzi rolniczych, 
a m. in. dwie brony. Pozbawiony w  
najgorętszym dla ro ln ika okresie narzę 
dzi p. Giełda, powiadom ił o kradzie­
ży policję.

 (::)-----
N?ewlesfa 

w więzi laik ucha
Niebywała przygoda spotkała ubieg 

lego wieczoru w Król. Hucie na ulicy, 
W olności p. Helenę Skrzypczakową, 
K iedy niewiasta ta przechodziła koło. 
domu pod numerem 45, w yb ieg ł nagle 
z bramy domu z długim zerwanym  łań 
cuchem pies, k tó ry  wpadłszy kobieci-e 
między nogi, tak ją omotał łańcuchem, 
że p. Skrzypezakowa padła na b ruk 
chodnika, odnosząc szereg poważnych 
potłuczeń

Jak ustalono tęskniący za wolnością 
pies należy do mieszkającego w  tym  
domu ,p, Hermana Kolarza.

SzaiKa fałszerzy Maczków sftmpiowycb
z likwidowana przez p©?fiję

W  wyniku dłuższego dochodze­
nia policja śledcza z Katowic zli­
kwidowała wczoraj szafkę fałsze­
rzy znaczków, stemplowych, któ­
rzy grasowali na Śląsku od dłuż­
szego czasu. Aresztowano w zwią 
z-ku z tern 23-Ietniego Zbigniewa 
Sz.tuikow.sk;ego 7. Załęża, urzędni­
ka prywatnego, pozostającego o- 
becnie bez zajęcia, a zamieszkałe­
go w Króli. Hucie (Urbana 8) i 25- 
ietniego Fryderyka Figulle z K ró l 
Huty (Hajducką 19).

Sztukowskie-go aresztowano na 
ulicy i znalez:ono przy nim 104 
znaczki stemplowe po 1 z ł„
5, 10 i 20 zł., a w czasie rewizji 
mieszkania znaleziono u -niego- rów 
nież znaczne zapasy tych z-nacz- 

 ):*

ków, przeznaczonych do kolporta­
żu. Ponadto znaleziono tam więk 
sze ilości starych podań ostemplo­
wanych j umcważrronych weksli- 
z których Sztukowskj o-dkleiał zu­
żyte znaczki stemplowe, które na 
stepnie poddawał soecjaine.i kanie 
li chemicznej i przywracał im w y- i 
glad p :e rw o tny .

Przeprowadzona rewizja zlikw i­
dowała całą te fabrykę chemicz­
ną. zabierając fałszerzom wszelkie 
aparaty i Przybory oraz płyny, słu 
żace do prania starych znaczków 
stemplowych.

Po ukończeniu wstępnego docho 
dzenia przekazano obu aresztowa 
nych do sędziego śledczego przy 
sądzie okręgowym w Katowcach.
:( -

Dl  N O L PK YK f.ł
PROJzeti

opatentow ane  n ie z a w odne  g ro dki

Falszyu/y akwizytor Eiskfroluz i
siabrał szereg znanych osób

W  z-wiązku z wczorajszą, naszą w ia­
domością o grasującym w Król. Hucie 
fa łszyw ym  akw izytorze firm y E lektro- 
lux 3 l- !e tn m  M aksym ilianie Kow al­
skim dowiadujemy się, że ma on na 
sumieniu oszustwa, wynoszące k ilka ­
dziesiąt tysięcy zł., których dopusz­
cza! się wespół ze swoim kolegą Fran­
ciszkiem Matysiakiem. Przedstawiali 
się oni obaj za agentów firm y Elektro- 
•ux i wyłudzając rzekomo do naprawy 
zupełnie dobre aparaty, pob’erau za to 
horen-da-Jnie wysokie opłaty.

Dokonywanie tych oszustw było u-

łatw ione dzięki znajomości techniki 
pracy, M atysiak bowiem był woźnym 

wPoznaniu w firm ie E lektro lux, skąd 
zbiegł po dokonaniu defraudacji na k il­
ka tysięcy złotych.

M atysika przytrzym ano w chwili, 
kiedy z jaw ił się u inż Wendta na ko­
palni Kleofas, gdzie podjął się napra­
wy ntezepsutego odkurzacza. Przez 
oszustów został nabrany w ten sposób 
inż. Krugier, Majewski, Jankie i sze­
reg innych osób.

Obu zasłużonych specjalistów odku­
rza policja.

mr n  -P«ZY POCENIU-PAC-H i „
PRQJZEK- PRZYPOCENIU-Ni
UJUWA POT; NIEMIKA-IECO-WOlS 
iU2-PO-PIER\VJ2EM-JEOO-UŹYCIU

La b; ChomSi IM N O t IIją r/żaa a

I  fgtoszeim  D R O B N I  |
STARSZY inteligentny przystojny męż 
czyzna, posiadający maiatek okoto 70 
tys. zł., szuka na tej drodze znajomo­
ści z zamożniejsza niewiasta w wieku 
średnim w celu matrymonialnym, fctó 
raby posiadała conajmniej 15 tys. zł. 
Zgłoszenia z fotografią: Agentura „No 
wego Czasu" Emil Nosiadek. Czer- 
wionka. Powstańców 7, „dla zamoż-^ 
nego“.___________________ ___________
W YD ZIER ŻAW IŁ natychmiast restau­
rację wyszynk, sale zabawową i ogród 
koncertowy w bardzo dobrej miej­
scowości powiatu rybnickiego, nada­
jącej sie na letnisko za udzielenie po­
życzki w wysokości 12 tys. złotych. 
Bliższe szczegóły po pisemnem poro­
zumieniu Zgłoszenia: Agentura „No­
wego Czasu". Emil Nosiadek. Czer- 
wionka. Powstańców 7, pod „rzadka 
okazią" ______________
KUPIE CZINELE chińskie, starsze, 
lecz w dobrym stanie. Wiadomość £ 
podaniem wielkości I ceny: Karol Su­
rówka, Ruda Śląska. Walentego 23. 
POSZUKUJE sie od 15 września kie­
rownika kina w jednej z miejscowo­
ści Śląska w rewirze centralnym. Ka­
ucja wymagana. Zgłoszenia do Admi- 
nNfmcii nismn w . Katowicach pod 
.Kierownik Kina"

ZA DŁUGI mojej żony, Heleny Lnia­
nej z doinu Dreszer nie odpowiadam. 
Roman Lniany. Nowy Bytom, Korfan­
tego 5.

Czas adnoułić prenumeralĘ na miesiąc wrzesień! _
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Tajemnice toru wyścigowego

iemnke demnej
K ostuś chw ali ł  sob ie  p od róż  z k o m e d ia n ­

tam i w ęd ro w n y m i.  Nie m in ę ły  n a w e t  2 
dni, a już n a u c z y ł  się w s z y s tk ic h  ich sz tu ­
czek  i by ł  p r a w d z iw ą  o z d o b ą  ich tru p y .  
Ba! n a w e t  p r z e p ro w a d z a ł  re fo rm y . YVy- 
k o m b in o w a ł ,  że  taki t e a t r  musi mieć n a z ­
w ę  i o d tą d  na afiszach u k a z y w a ł  się nap is  
„ W a r s z a w s k a  re w ja  A m o r“ . C a łe j  rodz i­
n ie  k o m ik ó w  p o m y s ł  ten p o d o b a ł  się b a r ­
dzo ,  zw łaszcza ,  że o k a z a ł  się p r a k ty c z n y  
i  p rzy n o s i ł  co raz  w iększe  do ch o d y .

A  K ostuś  p rze ją ł  się n a  do b re  s w e m  a r -  
ty s ty c z n e m  p o w o ła n ie m . W  n o c y  g d y  
za syp ia ł  po m ę c z ą ce j  p r a c y ,  gdz ieś  n a  
w ią z c e  s ło m y  w  ch łopsk ie j  s todo le  — m a ­
rz y ło  m u się, że jes t  d y r e k to r e m  c y rk u .  
Ale n a w e t  w e  śnie nie m a rz y ł  o tern, a że ­
b y  zos tać  d y r e k to r e m  w ielkiego cy rk u ,  ta­
k iego  jak  w a rsz a w sk i .  Ale za to  nie b y ło  
ani jednej nocy , a ż e b y  nie śnił m u się m a ­
ły  c y r k  p łóc ienny ,  sk ła d a n y ,  z jed n y m  
k lo w n e m , p a r ą  s k o c z k ó w  i w o l ty ż e rk ą  z 
p a r ą  koni. W ię c e j  nie chciał. I w idzia ł  
s ię  już jak w  k o lo ro w y m  frak u  stoi p o ­
ś ro d k u  p ia sz c z y s te j  s c e n y  i s t rz e la  z b a ta  
z a k o ń c z o n eg o  s t r z ę p ia s tą  k i tą .  A koniki 
p a r s k a ją c ,  p o chy la jąc  w  dół g ło w y ,  d z w o ­
n i ły .  b ieg n ąc  po a ren ie  łańcuszkam i d z w o ­
n e c z k ó w . P o te m  w idz ia ł  sie dum nie  sc h o ­
d z ą c e g o  z a r e n y  w ś ró d  spo jrzeń  z a c h w y ­
c o n y c h  w idzów . A codziennie  w ieczo rem , 
g d y  c y r k  p rzen ió s ł  się w  inne miejsce, K o­
stuś ,  w  s w y c h  se n n y c h  m arzen iach ,  z r z u ­
ca? z s iebie  g o d n o ść  i p o w a g ę  d y r e k to r a  i 
razem  z innym i ś c iąg a ł  liny i m asz ty ,  s k ła ­
dał k rz e s ła  i ro zb ie ra ł  p o m o s ty  i po m ag a ł  
z a p rz ę g ać  konie .  W  d ro d z e  obiad  gdz ieś  
na leśnej polanie .

' K os tuś  p o d n ie c o n y  temi snam i k ręc i ł  się 
z a z w y c za j  na s w y m  b a r ło g u ,  zaco  d o s ta ­
wał k u k sań ca  od  najbliższego to w a r z y s z a  
niedoli. T o  śc iąga ło  go n a p o w ró t  na  z ie­
mię z k ra in y  m arzeń .

I tak  dzień  za dniem K ostuś  m a rz y ł  i 
z n ó w  p o tem  w ra c a ł  do rzeczy w is to śc i .

W r e s z c i e  p e w n e g o  razu na słupie p r z y ­
d ro ż n y m  u irza ł  napis :  „D o Sied lec  40
k!m.“ .

T e ra z  uczuc ia  jego r o z d w o i ły  się na  d o ­
b re .  C z y  iść z a r ty s ta m i  w  ś w ia t  — c z y  
też rozpocząć  w ę d ró w k ę  w  poszuk iw an iu  
M a t r a s z a .  D ługo t rw a ł  nam ysł ,  aż w re s z ­
cie z w y c ię ż y ła  wizja w ielk ich  n iebieskich  
oczu Nelusi.

K ostuś  w idz ia ł  w  nich n iem ą p ro śb ę  o 
pom oc i opiekę.

J ą  m ia łb y  zd rad z ić?  Dla k o g o ?  Dla 
kilku k o m ed ian tów , k tó ry c h  s to  razy  jesz­
cze spotkać  m oże na d ro d ze  — a tak ich  
oczu  jak miała Nela, nie znajdzie  już n ig­
dzie w ięce j  na św ieeie . P o s ta n o w ił  się 
w iec  ro z łą c z y ć .  P r z y k r o  mu jednak by ło  
odchodzić  tak  p o p ro s tu  — zw yczajn ie .  
P rzec ież  p o p ła k a ła b y  s;e cała rodzina, 
s tó ra  p rzy ję ła  go jak sy n a  i dopom ogła  w 
ciężkiej w ę d ró w c e  do up ragn ionego  celu. 
Już z dw ojga  złego w o la ł  po cichu w y -  
k raść  się jak złodziej.

C zasu  do s tracen ia  nie by ło . T rz e b a  b y ­
ło n a tychm ias t  z a m ia r  w y k o n a ć .

Je szcze  w ie c z o re m  jak g d y b y  n ig d y  nic,

d o k a z y w a ł  w  czasie  p rz e d s ta w ie n ia ,  robił 
tak ie  skok i  i łam ańce ,  że  ludzie  konali ze 
śm iechu  —  a w ie c z o re m  nagle  posm utn ia ł  
i co p rę d z e j  w y s u n ą ł  się spać . Ale nie 
z a sn ą ł .  C z e k a ł  um yśln ie  aż  p o s ły sz a ł  
ch rapan ie  i p o s tęk iw an ie  p rzez  sen  ca łe j  
rodz iny  na  ró żn e  to n y  i w te d y  d op ie ro  
p o w oli  z a c z ą ł  w y c o f y w a ć  się z szopy ,  w  
k tó re j  dostali nocleg . J e s z c z e  z w ie c z o ­
ra p r z y s z y k o w a ł  sobie  sw o je  ubran ie ,  w  
k tó re m  p r z y s ta ł  do ko m ed ian tó w , a ż e b y  
nie p o z b a w ia ć  t ru p y  p ięk n eg o  k o s t ju m u  
scen iczn eg o ,  k tó ry  o s ta tn io  zaw sze  nosił 
na  sobie.

P r z e b r a ł  się poc ichu tku . rzucił o k iem  
w  ty ł  za siebie —  n a  k o lo ro w a  b eczk ę ,  
k tó rą  „ ta ta“ tak  d o skona le  o b raca ł  n o g a ­
mi, na o b ręcz  p rz e z  k tó rą  sk a k a ł  ja k b y  
sk rz y d ła  m iał u ramion i... łza. k tó re j  p o ­
w s ty d z i ł  się o d ra z u ,  zaczęła  ż łobić  sobie  
s p a d e k  po  po liczku . K ostuś  u s i łow ał w c i ­
sn ąć  ją  p ię śc ią  z p o w ro te m  do oka —  ale 
on a  p o łą c z y ła  się z a ra z  z d ru g ą  i t rzec ią ,  
z a le w a jąc  m u tw arz .
,r *— P s i a k r e w  —  m r u k n ą ł  sam  do siebie 
—  ż e b y  tak  mnie m ó j „ m a jd a n ia rz "  zo ­
b a c z y ł ,  że  tak  mi ze ś lip iów  kapie —  to b y  
g a z e t  mi nie dał,  ż e b y  mi n ie  zamokli.,.

R u sz y ł  p rosto  p rz e d  siebie. B y ło  zupe ł­
nie c iem no. Minęło najm niej pó ł godziny , 
g d y  K ostuś  zo b a c z y ł  p rz e d  so b ą  b ia łą  
w s tą ż k ę  szosy .  ______

P r z y ś p ie s z y ł  k ro k u .  M usia ł je szcze  do 
dn ia  zajść  do S iedlec, a b y  w m u rach  tego  
m iasta , albo w  lasach , jeśli uda  m u się o d ­
k r y ć  m iejsce p o b y tu  M a tra sz a .  u k r y ć  się 
p r z e d  w yrok iem  k o m e d ia n tó w ,  k tó r z y  b ę ­
d ą  go szukać.- M oże  n a w e t  dadza  zn ać  do 
polic ji? .  Nie! to nie m ożliw e . T e n  ś w ia t  
u d a je  s ię  do policji ty lk o  w  o s ta tecznośc i .  
G d y  niem a innego w y jśc ia .  Z re sz tą  dla­
czego  m ie liby  szu k ać  go p rz e z  policję, 
p rz e c ie ż  nie z a b ra ł  im nic, op ró cz  zaufania , 
k tó re m  go obd a rzy l i  tak  o d razu  i s e rd e c z ­
nie.

K ostuś, choć czuł zm ęczen ie  w kośc iach , 
nie p rz y s ta n ą ł  ani na minutę i w re s z c ie  w  
p o św iac ie  p o ra n k a  u irza ł  p rzed  soba  w ie­
życe  S iedlec. D o kąd  m iał iść. P r z e d e -  
w s z y s tk ie m  p o s ta n o w ił  iść do te legrafu , 
m oże tam  zosta ł  jakiś ślad po d ep eszy  Aśa- 
trasza.

*
C zerep  choc iaż  w y d a w a ł  sie b a rd z o  o- 

g ra n ic z o n y m  i g łupim  ch łopem , jednak  
ś lepo i bez  za s t rz e że ń  spe łn ia ł  w szelk ie  
ro z k a z y  S trzy g i ,  k tó re  nie w iad o m o  jaką  
d ro g ą  p rz e d o s ta w a ły  się w  g łąb  pod las-  
skiej p uszczy .  W idoczn ie  S t rz y g a  ż y c z y ł  
sobie, a ż e b y  M atrasza  u e  p rz e c ią ża ć  z b y t ­
nio p ra c ą ,  bo choc iaż  ch ło p ak  g a rn ą ł  się 
do p ra c y ,  a ż e b y  znaleźć w niei zapom nie ­
nie. to z a w sz e  sp o ty k a ł  na o p ó r  C zerepa ,  
k tó r y  m ów ił:  '

— Ty. part, p o s !cdź sobie nad wodą. p o ­
p a trz  sobie na s łoneczko . tv do tei ro b o ­
ty  nie sp o so b n y .  Na la so w eg o  cz ło w iek a  
się nie nadajesz.

1 M atrasz  nudzd  sie całem i dniami, nie 
w ie d z ą c  co ze sobą zrobić  i gdzie  się p o ­
dziać. Aż w reszcie  p ew n eg o  razu C ze rep  
nagle  w ieczo rem  zginął z sza łasu  i nie p o ­
k a z a ł  się p rzez  c a łą  noc i pół n a s tęp n eg o

dnia. G d y  w róc ił ,  p r z y w ió z ł  z so b ą  w ó d ­
k ę  i w ęd l in y  i c z ę s to w a ł  tem  M a tra sz a ,  
m ó w ią c :

—  Je d z  kochneńk i,  tobie  sie to w sz y s tk o  
n a leży .

—  S k ą d  w z ią łeś  na to  p ien ięd zy  —  do ­
p y ty w a ł  M a tra sz .  —  P rz e c ie ż  jeszcze  
w c z o ra j  nie m ie liśm y za  co kupić  n a w e t  
k i lo g ra m a  soli.

—  P ien iąd ze  w idz isz  m ój b ra tk u ,  o k r ą ­
g łe  s ą  i lubią to c z y ć  się do takich  ludzi 
jak  ja. Napij się b ra tk u ,  bo  m a m  p o w ie ­
dzieć ci coś  p rzy jem n eg o .

M a tr a s z  ła sy  b y ł  każde j n o w in y  n a  tem 
p u s tk o w iu ,  to też  przym usi?  sie  i w y ch y l i ł  
sp o rą  s zk lan eczk ę  w ó d k i ,  chociaż  w cale 
n a  to te ra z  nie m ia ł chęci. C z e re p  tak że  
p o c ią g n ą ł  sobie n iezg o rze j  i późn ie j  rzekł:

—  N asz  pan, to  b rac ie  d o b ry  cz ło w iek .  
On p ien ięd zy  nie poskąpi.. .
, —  W id z ia łe ś  się  ze S t r z y g ą ?  i

C z e re p  dop iero  te ra z  zo r ie n to w a ł  się, 
że  p o w ie d z ia ł  za  w iele , ale b y ło  już za- 
późno.

—  T ak ,  w idz ia łem  się, ale ty  o tem  nie  
m ó w  m u ani s ło w a .  On nie k aza ł  m ów ić , 
że  jest tu b lisko, bo  on tu  p rz y je c h a ł  za  
sw o jem i in teresam i.

P o te m  z a k ry ł  usta  d łon ią  i dodał:
—  P e w n ie  śc iągnie  tu dzisiaj w  nocy . 

Zda je  się, że  b ę d z ie m y  p rz y k u rz a ć  t ro s z ­
k ę  koniki. T y  p o k a ż e sz  mi jak  się  koniki 
maluje, bo on ob ieca ł jak ieś  k ra sk i  ze so ­
b ą  p rz y w ie ść .

—  Ja k ż e  on tu  do jedzie  —  d o p y ty w a ł  
M a tra sz .

—  P e w n ie ,  że nie po gośc ińcu  będzie  je ­
chał. T ak ie  koniki gościńca  nie lubią. Nie 
lubią  ja k  k to  na nie p a t r z y .  T a k i  kon ik  
najlep ie j  po s t ru m y c z k u  sobie  chodzi, po 
w odzie ,  po  k a m y c z k a c h ,  tak  żeby  ś ladu  po  
nim nie p o zo s ta ło ,  ż e b y  pies go nie w y ­
w ę sz y ł ,  a b y  oko  ludzkie  z k o p y to w e g o  
ś ladu  na trop nie w pad ło .

M a tra sz  s łu c h a ł  i z n iem ym  p o d z iw em  
p r z y p a t r y w a ł  się tem u  chłopu, k tó ry  c iąg ­
nął z butelk i w ó d k ę  \ k  mleko.

—  A k iedy  sp o d z ie w a sz  się, że p rz y je -  
d z ie ?

—  P e w n ie  późną  nocką  tu śc iągną . On 
tu nie sam, ma je szcze  sw oich  ludzi. 1 oni 
też  w o lą  się w  d zT ń  ludziom  in n y m  na 
o czy  nie p o k azy w ać .

B ute lka  by ła  już w y p ró ż n io n a  i chłop 
ob l izy w ał  pa lce  po słoninie , k tó rą  p r z e g r y ­
zał k a ż d y  lyk  gorzałk i.

—  A te ra z  b rac ie  k ład ź  sie spać. W  no­
cy  będziesz musiał nie s p ać  i o czy  mieć do ­
bre , później m oże. k to  wie, d ługo  nie b ę ­
dziesz spał.  może ci b rac ie  przy jdz ie  nogi 
za pas zb ie rać .  T ro c h ę  sił p r z y d a  się. 
i z resz tą ,  n ap iw szy  się. poleżeć nie g łupia  
rzecz.

M atrasz  znów  z rozum ia ł ,  że n iedługo 
s tąd  odejdzie, że 'n iew ątpliw ie S t r z y g a  za­
b ie rze  go z lasu z chwilą . g d v  ty lko spełn i 
s w ą  pow inność . Co jednak czeka go d a ­
lej. czy  dalei będz ie  p o z o s ta w a ł  w raz  z 
bandą ,  czy  też o d rzu ca  iego usługi i zos ta ­
w ią  w ła sn em u  losowi.

D a lszy  ciąg  jutro .
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Szalka „chunchuzów“ wileńskich
Od dłuższego już czasu kupcy 

wileńscy, dyszący ciężko pod o- 
buchem kryzysu, żyli w  ciągłym 
niepokoju o swoje mienie, syste­
matycznie grabione przez jakąś 
tajemniczą, nieuchwytną szajkę, 
której specjalnością było 
okradanie wystaw sklepowych 

z  cenniejszych przedmiotów. 
Policja daremnie biedziła się 

zdemaskowałać tę szajkę i unie­
szkodliwić. Nikomu się nie uda­
wało czy to zaskoczyć oprysz­
ków przy „robocie1*, czy uchwy­
cić jakiś ślad, któryby naprowa­
dził na sprawców tych kradzie­
ży.

Dopomógł dopiero przypadek.

Dziś N. M. P. 
Jutro Kazimierza.

SŁONCE
Wsch. st. 4.34. 
Zach. st. 6.40.
Wsch. ks. 11.11, 
Zach. ks. 7.55

13 - letni wódz dziesięcioletnich opryszKów
wagonach stojących na zapaso- j członków szajki, uzbrojony w ka  
wycli torach wileńskiego dwór- mień owinięty szmatą, podcho- 
ca  towarowego, dał zaczątek dził wieczorem
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Śledząc powtarzające się co­
dziennie kradzieże z wystaw 
sklepowych, ustalono, że a r ty ­
kułem najulubieńszym tej tajem­
niczej szajki,

są... zabawki dziecięce. 
Ostatnio naprzykład padła łu­
pem złodziei w ystaw a sklepowa, 
na którą składały się organki i 
straszaki.

Poczęto śledzić posiadaczy 
tych przedmiotów i wreszcie u- 
dało się wpaść na trop szajki. 
Wyniki śledztwa były wprost 
sensacyjne.

Okazało się, że szajka złodziei 
wystawowych składa się z dzie 
więciu chłopców

w wieku od lat 10 do 13.
Organizatorem i hersztem szaj 

ki był 13-letni Mieczysław Ko­
walewski. Chłopak ten. w  pogo­
ni za przygodami, zbiegł z domu 
rodzicielskiego wraz z trzema 
przyjaciółmi-rówieśnikami i za ­
mieszkawszy z nimi w starych

istnienia bandy nieletnich opry- 
szków. których

nazwał „chunchuzanu 
Niebawem banda powiększyła 

się o 5-ciu dalszych młodocia­
nych amatorów przygód, a wów 
czas mały herszt zaprowadził w 
niej rygor wojskowy i osobiście 
naszkicował plan działania.

Początkowo banda ogranicza­
ła się — dla wprawy — w drob­
nych kradzieżach ze straganów, 
potem przyszła kolej na w ysta­
wy sklepowe. Rabowano co się 
dało, najchętniej jednak artyku­
ły spożywcze i szlachetne napo­
je, oraz zabawki, na które znaj­
dowano chętnych nabywców 
wśród dzieciarni, naturalnie po 
śmiesznie niskich cenach.

Kradzieże odbywały się wed­
ług systemu wynalezionego 
przez małego herszta. Jeden z

pod upatrzoną wystawę sklepo- 
wą

i w  chwili gdy przejeżdżał z hu­
kiem autobus miejski, rozbijał 
szybę, poczem natychmiast ucie 
kał na przeciwną stronę, gdzie 
już oczekiwali jego towarzysze. 
Po pewnej chwili, gdy przeko­
nano się, że zamachu tego nikt 
nie zauważył, szajka podchodzi­
ła do okna wystawowego i szyb' 
ko rabowała upatrzone zawcza­
su przedmioty, przy pomocy spe 
cjalnych haczyków.

Obecnie cała szajka „chuncliu 
zów“ wileńskich znalazła się w. 
aresztach policyjnych. W raz  z 
obiecującymi malcami osadzono 
pod kluczem matkę jednego z 
młodocianych opryszków, oka­
zało się bowięm, że pośredniczy­
ła ona w sprzedawaniu kradzio­
nych przedmiotów.

JERZY W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

„Nagłe Robert usłyszał za sobą jakiś 
dziwny odgłos. Odwrócił się szybko, ale 
mitno, że w  otaczających go ciemnościach 
nie mógł wcale rozpoznać, co sie w łaści­
w ie stało, domyślność jego podsunęła mu 
odrazu istotne wytłomazeuie tego dźwię­
ku. Poprostu zatrzasnęły się drzwi. To 
znaczy, mówiąc ściśle, nie zatrzasnęły, 
gdyż przy zupełnym braku jakiegokolwiek 
wiatru same nie mogły wykonać tej funk­
cji, ale ktoś je zamknął planowo i z pre­
medytacją.

Robert poczuł na czole kropelki potu, a 
w  okolicy karku olbrzymią armie frówek, 
która zaczęła tam i z powrotem przebiegać 
po jego ciele**.

Stark z niechęcią zamknął książkę. Zro­
zumiał, że tego rodzaju lektura nie była 
i de alnem przygotowaniem do czynów, ja- 
3tich od niego tego wieczoru oczekiwano, 
Aczkolwiek nigdy nie postępował tak lek­
komyślnie, tym razem jednak wziął nie- 
przeczytaną książkę i, poszedłszy do są­
siedniej garderoby, zaproponował, ubiera­
jącemu się tam koledze Grzybowskiemu, 
że może mu pożyczyć do jutra znakomitą 
powieść.

Nieprzyzwyczajony do tego rocjzaju pro­
pozycji, Grzybowski z rozkoszą pochwy­
cił cenny dar, i w ten sposób reszte wol­
nych od występów scenicznych chwil, 
przepędził tego dnia-Stark, wbrew swoim 
zwyczajom, nie na lekturze, a na głębo- 
kiem i poważnem rozważaniu wszystkich 
faktów, które w przeciągu ostatnich go­
dzin z taką siłą wtargnęły w jego spokoj­
ne dotychczas życie.

Nareszcie, dłużący się tego dnia w nie­
prawdopodobny sposób, spektakl dobiegł 
z trudem do końca i Albin, nie dopuszcza­
jąc do głosu cichego zdenerwowania, któ­
re gdzieś tam, poomacku, kołatało się w  
głębi jego duszy, wybiegł z teatru. Nie­
zwłocznie pojechał do stacji autobusowej, 
gdzie szczęśliwym trafem przybył na kil­
ka minut przed ndi^.dem odpowiedniego 
wozu.

Tymczasem zaczął kropić deszczyk, 
k tó ry  w chwili ruszenia autobusu przybrał 
już poważniejsze rozmiary. Monotonja nu­
żącej jazdy zwiększyła się, dzięki miaro­
wemu pluskaniu, uderzających o szyby 
kropel. W brew  woli nasunęło się Albino­
wi wspomnienie niektórych w ydarzeń  z 
czytanej dzisiaj książki. Z coraz większym 
trudem opanowywał zdenerwowanie, aby 
wreszcie przybyć do krańcowej stacji au­
tobusowej w chwili, gdy zarówno szaleją­
ca ulewa, jak i jego wew nętrzny niepokój 
doszły do swego maksimum.

Z niewyraźnem uczuciem ruszył w dal­
szą drogę. Dopóki jeszcze widział światło 
autobusu, trzymał się jako tako., ale gdy, 
maszerując w kierunku willi przez lasek, 
pogrążył się w iście egipskich ciemno­
ściach, osoba i przygody Roberta Graha­
ma nasunęły się jego wyobraźni tak silnie, 
że odruchowo sięgnął do kieszeni w oba­
wie, czy mu wypadkiem nie przemokły 
zapałki. Ale co się tyczy tego, mógł być 
spokojny. Zapałkom jego nic nie groziło, 
Chociażby z tej prostej przyczyny, że ich 
wcale przy sobie nie miał. Zły na samego 
siebie, że wybierając się w niebezpieczną 
podróż nie wziął ze sobą tak niezbędnych 
przedmiotów, brnął z trudem leśna droży­
ną, która dzięki szalejącemu deszczowi, 
stopniowo coraz bardziej przybierała cha­
rakter bagna.

Stark czuł, jak co pewien czas nogi je­
go grzęzną w jakiejś lepkiej obrzydliwej 
mazi i przeklinał chwilę, w której powziął 
idjotyczne postanowienie, aby włożyć na 
siebie nowe lakierki i swój najlepszy gar­
nitur. Z drugiej jednak strony był zadowo­
lony, że ukaże sie Irenie w stroiu możli­
wie najelegantszym, o ile oczywiście wo- 
góle doniesie go do willi w stanie, nadają­
cym się jeszcze do pokazania.

Tymczasem droga przez lasek, w brew  
zapewnieniom profesora, że powinna 
trw ać najwyżej dziesięć minut, dłużyła się 
w sposób w prost niesamowity, Poza 
wszystkiem, co pewien czas. oczom nie­
ustraszonego wędrownika ukazyw ały  się 
jakieś tajemnicze, kształty, które w pierw­
szej chwili zdawały się być groźnemi po­
staciami, zagradzającemi intruzowi drogę. 
Chociaż każda z tych postaci p rzy  hliż-

szem zetknięciu okazywała się niewinnym 
krzakiem, jednak, zważywszy wszystkie 
te okoliczności, cała przeprawa przez las 
nie mogła być uważana z punktu widzenia 
Starka za specjalnie rozkoszną przygodę.

Na dobitkę w duszy Albina ustawicznie 
rodziła się obawa, czy aby nie zabłądził. 
Gdvż zazwyczaj i tak niewyraźna ścież- 
ka, obecnie, wskutek gwałtownego de* 
szczu. jeszcze bardziej zatarła swe kontu­
ry, tak. że w niektórych punktach Stark' 
nie miał żadnej gwarancji, czy dąży w y­
znaczoną mu drogą, czy też może wędruje 
naprzełaj, we wręcz przeciwnym kierun­
ku

Nareszcie, zmoczony do nitki, rozdygo­
tany z zimna i z zdenerwowania, zobaczył 
w oddali jakieś narazie metne jeszcze 
światełko. Z nową energją przyśpieszył 
kroku 1 po chwili, wyciągnąwszy po raz  
ostatni nogę z błota z taką silą, że musiał 
sprawdzić, czy przy tej okazji nie pozo­
stawił w lesie na pamiątkę swego lakierka, 
stanął przed płotem, otaczającym wille, w, 
której z radością poznał, opisany mu tele­
fonicznie przez profesora cel swojej wę­
drówki. Ostro pchnął bramę, która ze 
zgrzytem otwarła sie przed nim i śmiałym 
krokiem wszedł do środka posesji.

W  jednem z okien willi ujrzał p rzy  
świetle lampy elektrycznej, która pod ko­
niec wędrówki była jego jedynym drogo­
wskazem, postać Ireny, pochylonej nad 
książką. Widok tej uroczej dziewczyny, 
podziałał na niego dziwnie uspokajająco. 
Właściwie niepotrzebnie się cały czas de­
nerwował. Przecież po drodze nie zas/ło  
nic nadzwyczajnego, gdyż deszcz jest zja­
wiskiem zupełnie naturalnem. A teraz 
przepędzi resztę tej nocy w ciepłej i wid­
nej willi, i do tego w towarzystwie cu­
downej dziewczyny, która od pierwszego 
wejrzenia stała się panią jego serca. Wi 
duszy jego zapanowała radość i wygnała 
daleko w świat resztki niepokoju. Męskie­
mu energicznymi krokami podszedł w kie­
runku drzwi wejściowych i wyciągnął rę­
kę do dzwonka.

W  tej samej chwili rozległ sie tuż p rzy  
samym domu przeraźliwy krzyk-

Dalszy ciąg jutro.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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■oraz ry su n k i p ro io k to w a ł:
Stan isław  Ludwik Lewicki

i l u s t r o w a ł

P ow ieść od leg łej przeszłościW s r e l k l e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowy Csas Sobota, 26 sierpnia 1933 r. Nr. 235

Hctsio priy'svaiaietv ćbonettci o ir iy iiir a  na iadsm ie dotycNzasoK e odcinki powieści bezpłatnie
Książe P rz e m y s ła w  również 

aa to przyzw olił ,  czy jednak le- 
Sżało mu to na sercu , śmiem w ą t­
pić. P rz y s ta ł  on, jak sądzę, na 
ito raczej dlatego, iż był pew - 
('jnym, że w  ten sposób unieszko­
d liw i w p ływ  burgrab i na Offkę. 

fk tó rą  zupełnie zabezpieczył.
,Tak więc pobrali się.
Z p o czą tk u  m ożna było od­

n ieść  n iew ątp liw ie  w rażenie , że 
Z aborow sk i  będzie nietylko pra 
[wowitym małżonkiem, ale i u- 
jn ia rk o w an y m  ry ce rzem  oraz 
Spraw ied liw ym  panem . P o ­
ch łan ia ły  go w  ’lwiej części spra 
iwy ogniska domowego. Odsunął 
się w ted y  od sw oich’ z łych  i 
p rz ew ro tn y c h  przyjaciół, ponie­
ch a ł  rozbojów i zaczynał się u- 
s ta tk o w y w a ć .  N iebaw em  pow i­
ł a  mu żona dwoje dzieci, k tóre 
[wkrótce jednakże umarły.
! Za jego nam o w a s ta ra ł  się 
ks iążę  P rz e m y s ła w  zamek św ie r  
łklaniecki coraz  to lepiej w y p o ­
saż y ć  i piękniej przyozdabiać . 
P o w s ta w a ły  w tenczas  now e 
w ieże  i przybudów ki, jak grzy- 
iby po deszczu. F orty f ikac je  sta 
’rano  się udoskonalić przez ż ło­
bienie now ych fos i sypanie moc

nych i t rw a ły c h  w a łó w  ochron 
nych. O grodzenia zam kow e się­
gać po czę ły  naw et Kozłowej Gó 
ry  i Chechła. Zam ek otoczojio 
po tró jnym  k ręg iem  takich ro ­
w ów , okalając k aż d y  obronną 
w yniosłością. Z w szystk ich  
s tron  ciągnęły  się długie i w y ­
sokie m ury  z niezliczona w prost  
ilością okien i w nek  s trze lec­
kich, jako też tajem niczych 
k rużganków . um ożliw iających 
n iespodziew ane dla napastn ika 
nowe kierunki i sposoby  ataku. 
G dyby  w róg  na zam ek nacierał 
mogło go bronić wiecej, niż 
dw akroć  po sto żołnierza zbroj­
nego w  w y szu k an e  kusze i pro 
ce, niezawodnie działające.

Jedno co trzeb a  burgrabienru 
p rzyznać  i czego nie wolno mu 
bezw zględnie u jąć — budow ać 
umiał on wyśm ienicie i nie ła t­
wo było w ted y  o tak zmyślnego 
sp raw ce. T ak  jak zam ek dzisiaj 
w ygląda ze wszy s tikiem i wałami 
i fosami, pa łacem  i cieżkiemi mu 

’ rami, żłobionemi wielka ilością 
wnęk oraz sze regem  wieży pod 
jazdow ych, to w szy s tk o  jest je­
go dziełem.

Albo okoliczne ry c e rs tw o  nie
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pow staw ały nowe w ieże i przy budówki, jak grzyby po deszczu

uczyłem władać mieczem

sp rzy ja ło  J a ro s ła w o w i z głębi 
serca, bez żadnych  uzasadn io­
nych p o w odów , albo zawiść 
w zbudzał w nich zam ek jego, z 
dnia na dzień piękniejszy  i p o ­
tężniejszy, albo wreszcie obu­
dziła sie w nim sam ym  chwi 
Iowo tylko uśpiona ży łka  a w an ­
turnika. dość na tern. że pew n e­
go dnia rozpoczęły  sie zapom ­
niane w długiej c iszy  bu rd y  i 
w aśnie  na nowo. ze w zm ożoną 
naw et siła.

Z aczęły  się w tedy  piekielne 
dni.

Zanim Ja ro s ław  na zamek 
św ierklaniecki p rzyby ł,  ja już 
byłem  przybocznym  jego gierm 
kiem — p raw ą  jego ręką. Musia 
łem stale być przy  jego boku — 
a on nie mógł się bezem nie o- 
bejść. p rz y  n a jb łah sz em .p o cz y ­
naniu. W  każdej w y p raw ie  w o ­
jennej, konie nasze ociera ły  się o 
siebie. Jego  dw ojga chłopców, 
młode w onczas  pacholęta u c z y ­
łem w ładać  mieczem i kuszą. 
Oni zapraw ia jąc  się pod moją 
ręką wr rzemiośle rycersk im  lu­

      ------

bili mnie, jak przyjaciela .  M a ł ­
żonka jego Ludwika, b y ła  p a ­
nią sk rom ną i łagodną, będąc 
w ierną i powmlną burgrab i.  5

I ona rów nież  d a rzy ła  mnie 
wielkiem zaufaniem. Częstokroć 
błagała mnie ze łza w  oku, aże­
bym  w płynął możliwie na jej 
męża, odciągając go przede- 
w szystk iem  od niesfornych 
przyjaciół, k tó rym i sie otaczał, 
a k tó rzy  na zam ku p rzy tu łek  i 
w y g o d y  wszelakie zna lazłszy  
buntowali burgrabię, w ym yśla­
jąc co raz  to dziksze podboje.'

P rz y te m  jedli i pili bez znania 
i opam iętania się. A po udałej 
w ypraw ie ,  sp ro w a d z iw szy  s o ­
bie biedne i w ylęk łe  dziewki 
wiejskie, zamieniali k ą t  każdy  
w Sodomę i G o m o rę . .

Korzystając czasem  z nad a ­
rzającej sie sposobności, b ra ła  
L udw ika mnie za reke i p a trząc  
mi w . tw a rz  swoiern: tak piękne 
mi niegdyś oczyma, w  których  
te raz  srebrne perły  łez się św ie­
ciły, mówiła:

Dalszy ciąg jutro.
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